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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ  
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień; i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
k o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na  
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

 Ojców mowy, Ojców wiary  

 Brońmy  zgodnie:  młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)12.

Dziś: Wincentego.
Jutro: Wilh. 7 bol. NMP. 
Pojutrze: Donata i Ruf. Niech  będzie pochwalony Jezus Chrystus !

Dziś wsch. słońca 5 28 za. 6 39. 
Jutro „ „ 5 25 ,, 6 41. 
Pojutrzeksię. ws. 11 9. za. we dnie.

Przez omyłkę ostatni numer Ga­
zety nie został zmieniony. Zam iast39, miał 
być 4 0 ,  dziś jest numer 41.

O robotników polskich
kłócą się ciągle gazety niemieckie. Skrajni 
hakatyści, nie zatrudniający wogóle robotni­
ków, a więc nie obawiający się strat matery- 
alnych, przemawiają za zupełnem wyklucze­
niem od pracy w stronach niemieckich robot­
ników polskich, zwłaszcza zagranicznych. Ale 
rólnicy i fabrykanci, mający z robotników 
polskich wielkie korzyści, protestują przeciw 
wydalaniom. To też wielki popłoch powstał 
wśród Niemców na wieść, podaną przez dzien­
nik „Hamb. Corresp.“, według której Rosya 
zamierza skorzystać z braku robotnika w Pru­
sach i przyzwolenia na wędrowanie robotni­
ków z pod zaboru rosyjskiego do Prus na ro­
botę użyć jako środka nacisku przy zawiera­
niu traktatów handlowych z Niemcami. „Bez 
wątpienia — pisze wzmiankowana gazeta 
hamburska dalej Rosya zaszkodziłaby sobie 
sama do pewnego stopnia, cóż bowiem pocznie 
z wielkiemi tłumami robotników polskich, któ­
rzy teraz przez większą część roku mają po 
za granicą rosyjską tak dobry zarobek, jakie­
go nigdy nie znajdą w rodzinnym kraju? Ale 
samowładny rząd w Rosyi nigdy nie miał po­
rywów uczuciowych i teraz niezawodnie nie 
cofnąłby się przed bezwzględną surowością, 
jeżeli istotnie osiągnąłby upragniony zresztą 
cel z i pomocą takiego zamknięcia granicy dla 
wychodźtwa robotników wiejskich“.

Na to odpowiada hamburskiemu dzienni­
kowi kolońska „Vo lksztg.“:

„Tak się mści antypolska polityka, do 
której niestety i rząd pozwolił się popchnąć. 
To całkiem nieprawda, aby Rosya nie mogła 
»nic począć z tłumami polskich robotników“, 
gdyż w ostatnim czasie panuje w Rosyi tak­
że brak robotnika i rosyjscy wielcy właścicie­
le ziemscy, jako też gazety rolnicze już często 
żądały wydania zakazu wychodźtwa robotni­
ków do Prus. Już kilkakrotnie zwracaliśmy 
na to uwagę; ale gdy ze względu na to nie­
bezpieczeństwo proponowaliśmy rozważyć na- 
turalizacye polskich robotników z Rosyi, por­
wali się hakatyści, jak ukąszeni przez taran­
tulę. Z drugiej strony czytano w pismach te­
go samego rodzaju często ostre artykuły prze­
ciw „wrogiemu Europie samolubstwu“ Ame­
rykanów, który się uwydatnia w ogranicze­
niach przychodźtwa. Dawniej miało to być 
dobrą polityką, że ks. Bismarck wydalił 40,000 
Polaków. Byłoby to prawdziwą ironią na tę 
politykę, gdyby rząd pruski teraz przypuszcze­
nie polskich robotników z Rosyi musiał oku­
pie ustępstwami handlowo-politycznemi. Wten­
czas nawet najcięższego pojęcia hakaty sta mu­
siałby sobie powiedzieć, że ludzie z centrum 
w  ty m  przypadku znowu byli mędrszymi. 
Dzisiaj domagają się nawet najwięksi polako­
żercy z Ostmark polskich sił roboczych, ale 
widzieć ich proszących o to Rosyę, to obraz 
zachwycająco piękny!“

W sprawie powyższej otrzymała „Gazeta 
Tor.“ z zagranicy następujące informacye: 

Duchowieństwo wiejskie ze zgrozą patrzy 
na skutki wychodźtwa za robotą do Prus, wy­
nikające z tego, że robotnicy zatrudniani są w 
Prusiech tylko czasowo i że wpuszczane są

tylko osoby pojedyńcze, bez rodzin. Ta włó- 
  częga jest źródłem nietylko zepsucia moralne­

go, lecz także nędzy niewypowiedzianej, bo 
mąż, pozostawiwszy w domu żonę z dziećmi, 
częstokroć przez cały czas pobytu w Prusiech 
nie przeseła jej ani grosza, lecz trwoni go z 
przyjaciółkami; dzieci zapominają o starych 
rodzicach, matki o nieślubnych dzieciach itd. 
Z tego powodu powstał projekt, żeby prosie 
władzę o wydanie rozporządzeń treści nastę­
pującej:

1. Robotnik nie otrzyma paszportu na wy­
jazd za granicę, jeżeli nie wykaże się, że zo­
stał ugodzony przynajmniej na jeden rok.

2. Osobom płci żeńskiej wolno wychodzić 
tylko w towarzystwie mężów, rodziców lub 
starszych krewnych.

3. Chlebodawcy obowiązani dać rękojmię, 
że co miesiąc lub co kwartał z góry część za­
robku każdego robotnika posyłać będą oso­
bom w kraju zostającym, które ten robotnik 
utrzymywać obowiązany.

Na ogólny zakaz wychodźtwa, za którym 
przemawiają właściciele ziemscy, duchowień­
stwo przeważnie się nie godzi, wychodząc z 
założenia, że nie należy robotników pozbawiać 
możności poprawienia swego bytu materyal- 
nego.

Tyle korespondent „Gazety Tor.“
Jeżeli projekt powyższy zostanie przez 

władze rosyjskie uwzględniony, można się 
spodziewać, źe płace robotników w naszych 
stronach znacznie się podniosą. Względy mo­
ralne przemawiają istotnie na korzyść projektu.

Co tam słychać w świecie?
-  N ie m c y . W koloniach afrykańskich 

w północnym Kamerunie zbuntowali się 
  murzyni i wypędzili niemieckich plantatorów. 

Z powodu buntu i niepewności życia musia­
no zaniechać uprawy gruntu; około 700 ro­
botników murzyńskich opuściło plantacye. 
Na pewnego urzędnika niemieckiego, który 
chciał wrócić na swoją plantacyę, murzyni 
strzelali, tak, że zamiaru swego zaniechał. 
Równocześnie w okolicach południowych wy­
buchł bunt. Ponieważ wojska mają tam Niem­
cy za mało, przeto trudno porządek przy­
prowadzić. Gazety niemieckie piszą, że skut­
kiem opustoszenia plantacyi niemieckich 
przez murzynów zostały zniszczone owoce 
kilkoletniej pracy. Przeciw zbuntowanym 
murzynom wysłano ekspedycyę wojskową; 
biorący w wyprawie tej udział podoficer u- 
marł na zaraźliwą febrę.

— Na rzecz Burów zebrano w Niem­
czech 400,000 marek, we Francyi zaś tylko 
połowę tej sumy.

— Sąd rzeszy zatwierdził wyrok skazu­
jący pewnego katolika na ciężką karę za to, 
że w sporze religijnym z pewnym ewangieli- 
kiem powiedział, iż Marcin Luther się powie­
sił. Sąd rzeszy przyznał wprawdzie, że obraza 
Lnthra nie jest sama przez się obrazą kościoła 
ewangielickiego, ale oskarżony — zdaniem 
sędziów pierwszej instancyi — wspomniał o 
samobójstwie Luthra, aby zohydzić kościół 
ewangielicki i dokuczyć jego wyznawcom, w 
skutek czego wyrok jest uzasadniony. Jak 
wiadomo, różni uczeni historycy dowodzą sta- 
remi dokumentami, że dr. Marcin Luther zmarł 
jako samobójca, ale co wolno pisać w poważ­

nych rozprawach, to nie uchodzi w sporach 
po karczmach. W ogóle lepiej wobec inno­
wierców nie mówić o tem, co obraża ich u- 
czucia religijne,“' bo to nie ma celu i tylko 
niepotrzebnie krew psuje.

— Ks. biskup Anzer z południowych 
Chin bawi od kilku dni w Berlinie. Po­
przednio był także w Rzymie. W sobotę 
miał ks. Biskup posłuchanie u cesarza 
Wilhelma. Na posłuchaniu był także obe­
cnym sekretarz spraw zagranicznych Bü- 
low i admirał Tirpitz. Biskup Anzer uża­
lał się na smutne położenie misyi w Chi­
nach i prosił o pospieszną i silną obronę 
przez państwo. Cesarz przyrzekł obronę 
misyi, misyonarzy i chrześcian i polecił 
sekretarzowi spraw zagranicznych, ażeby 
natychmiast do Pekingu wysłał ostre wska­
zówki, pod tym względem. Biskup Anzer 
był zadowolony z przebiegu audyencyi, 
poprzednio złożył także wizytę kanclerzo­
wi ks . Hohonlohemu, który w dniu tym 
skończył 81 rok życia. Przyjazd biskupa 
Anzera z Chin, jak się domyślają, jest o- 
bliczony na powiększenie floty niemieckiej, 
to jest, aby wpłynąć na posłów katolickich, 
iżby bez wszystkiego zą flotą głosowali..

— O porażce Niemców w Kamerunie 
i o śmierci dr. Plehna nadchodzi taka wia­
domość: Dr. Plehn, powracając z miejsco­
wości Bertoi, wybrał krótszą drogę do ma­
lej warowni Carnotzu. Ponieważ ludność 
nie wzbudzała wielkiego zaufania, przeto 
dał dr. P. kacyk murzyński z Bertoi es­
kortę składającą się z 500 wojowników. 
To właśnie spowodowało nieszczęście. 
Ludność, mniemając, że znienawidzony 
kacyk, który się także znajdował przy 
eskorcie, zamierza złupić wsie murzyńskie, 
napadła na cały oddział. Stało się to nie­
daleko osady należącej do kacyka Gadzey. 
Eskortę przywitano chmurą strzał zatru­
tych, przyezem dr. Plehn otrzymał niezna­
czną ranę w bok. Napastników odarto. Po­
mocy nie było można udzielić zranionemu, 
gdyż nie zabrano apteczki polowej. Dr. P. 
wijąc się w straszliwych męczarniach, spo­
wodowanych strzałą zatrutą, zdążył wydać 
ostatnie rozkazy sierżantowi Peter, nastę­
pnie odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru. Wieś kacyka Gadzey spalono 
a kilkuset jego mieszkańców padło pod 
nożami i dzidami zaciekłych sprzymierzyń- 
ców niemieckich. Oto skutki kultury nie­
mieckiej w Afryce.

— Z niemieckich kolonii w Chinach 
donoszą, że ludność chińska ogromnie u- 
trudnia budowę kolei, którą tam przepro­
wadzić chcą Niemcy. Chińczycy systema­
tycznie niszczą już wykonane prace i chcą 
widocznie Europejczyków zupełnie pozba­
wić ochoty do dalszej budowy. Zbudowa­
ne dla Niemców mieszkania burzą, przy­
rządy kradną, a pracowników' chińskich 
biją i wyszydzają. Chociaż gubernator 
chiński ukarze winnych, to w paru dniach 
powtarza się ta sama historya. Teraz spro­
wadzono wojsko i toczą się układy z wła­
dzami chińskiemi. Pomimo tego wzmaga­
ją się zaburzenia i nie można myśleć o 
dalszej budowie kolei. Do uskutecznienia 
budowy będzie potrzeba utrzymywać zna­
czną siłę wojskowy.



— Na ministra p. Miquela są także i so­
cyaliści bardzo niełaskawi, bo chciał on zebrać 
i połączyć wszystkie partye polityczne do 
walki przeciwko socyalnej demokracyi. Z te­
go powodu jedna z gazet socyalistycznych 
pisze tak: „Był sobie mąż, ten nazywał się 
Miquel, i był mądry, bardzo mądry. Pewnego 
dnia wpadł jednak na szczególnie mądrą myśl. 
Widział bowiem, jak biegały rozmaite zwię- 
rzęta, jak potrącały się, gryzły, szczekały, ry­
czały, mruczały. Wtedy pomyślał sobie, jak­
by to było pięknie, gdyby tak rolniczego wo­
łu i przemysłowego wielbłąda, tęgiego tucznika 
i małą owieczkę, konserwatywnego osła, na- 
cyonał-liberalnego kozła, centrowego sępa, 
postępowego kanarka, gdyby tak wszystkie 
wielkie i małe zwierzęta i ptaki dostać do je­
dnego koryta, a mnie, mądremu Miquelowi 
powierzono dawanie im żarcia. Wtedy przy 
odżywianiu wszelakiego tego gatunku zwierzę­
cego podburzyłbym go przeciwko znienawidzo­
nej bestyi, przeciwko socyalno-demokratycz­
nemu lwu. Wiele by mu wprawdzie zrobić nie 
mogły swemi rogami, kopytami, pazurami i 
dziobami, do tego są za tchórzliwe, ale na­
zbierało by się wtedy wiele mierzwy, od któ­
rej lew socyalistyczny jednak by zniszczał. 
Tak myślał mądry Miquel i uderzył w wielki 
bęben na znak zgromadzenia się“.

— „Nie będzie potrzeba nowych podat­
ków“ — tak zapewniano, gdy pojawił się pro­
jekt o powiększeniu marynarki. Tymczasem 
zaledwie zebrała się komisya parlamentarna, 
zaraz rozpoczęto rozpatrywać się nad tem, skąd 
wziąść pieniądze na okręty. Wśród ogólnej 
wesołości członków komisyi oświadczył poseł 
centrowi Müller, że trudno będzie obyć się bez 
nowych podatków, a gdy później pokaże się, 
że niepotrzebne, można je znów skasować. -  
Doświadczenie uczy, że rząd bierze nowe po­
datki, ale nie jest równie skory do skasowa­
nia ich. — Sekretarz od pieniędzy zapewniał 
ponownie, że bez nowych podatków się obę­
dzie, ale w te tropy dodał, że jednak nie za­
szkodzi, gdy posłowie z ministrami pogadają 
sobie  w komisyi o nowych podatkach. — 
Więc możnaby zaprowadzić osobny poda­
tek na losy loteryjne, coby przyniosło o- 
koło 17 milionów na rok, podatek na sa­
charynę (gatunek cukru), coby znów oko­
ło 3 miliony przeniosło, podatek od towa­
rów przewożonych okrętami. W końcu za­

pytał się pan sekretarz posłów, jakieby 
jeszcze nowe podatki polecali. — Posłowie 
podawali rozmaite projekty i przyznać 
trzeba, że po części żądali podatków na 
artykuły używane przez ludzi bogatych; 
A więc zalecali podatek na wina szam­
pańskie, drogie likiery zagraniczne, drogie 
cygara zagraniczne, podatek na bilety ko­
lejowe, lecz tylko I i II klasy itp. Gdyby 
na tem poprzestano, byłoby pół biedy, bo 
ten gatunek rodzaju ludzkiego, co spija 
wina szampańskie, pali drogie cygara, a 
jeździ I lub II klasą, ma na to, więc ni ech 
wiele pije, wiele pali i wiele jeździ, a flo­
tę zapłaci. Ale obawiać się należy, że na 
tem się nie skończy i że p rzy jdzie poda­
tek na biedniejsze klasy ludności. — Po­
słowie, po nagadaniu się o tych podatkach, 
przerwali obrady i rozjechali się do do­
mów na wakacye wielkanocne.

— F r a n c y a . Francuzi odnieśli nie małe 
zwycięztwo w Afryce. Wojska francuzkie zdo­
były miasto Inhar na pustyni Saharze. Stoczo­
no krwawą bitwę z nieprzyjaznemi Francu­
zom Arabami. W bitwie straciło życie dwóch 
francuzkich oficerów i 3 szeregowców, lecz 
Arabowie stracić mieli 600 ludzi w zabitych, 
1000 w rannych i 500 jeńców zabrano do 
niewoli. — W Paryżu wvwołało to zwycię­
ztwo wielką radość; gazety francuzkie poświę­
cają temu zwycięztwu obszerne radosne opi­
sy. Zwycięztwo to zapewnia panowaniu fran- 
cuzkiemu szczególnie w południowej Afryce 
tem większe zabezpieczenie. Znawcy tamtej­
szych stósunków oświadczają, że Francuzom 
przyjdzie w tamtejszych stronach niejedną 
walkę stoczyć i wiele trudu poświęcić, lecz 
Francuzi tem się nie ustraszą, gdyż znana jest 
ich narodowa ofiarność, jeżeli chodzi o zdo­
bycie wyższych celi, przydatnych do ich po­
lityki. Francuzkie usiłowania w tych czasach 
tem pewniej będą uwieńczone, że Anglia nie 
może chwilowo stawić żadnych trudności.

Z pola walki.
O klęsce Anglików pod Tchabanchu do­

nosi krótko depesza lorda Robertsa, że puł- 
kownik Broadwood stracił 7 dział, 350 ludzi, 
w liczbie tej 150 poległych, reszta. dostała się 
do niewoli. O bitwie samej nie nadeszły je­
szcze szczegóły, wiadomo tylko, że Anglicy,

cofając się przed nieprzyjacielem w kierunku 
Bloemenfontein, wpadli w zasadzkę. Sądząc 
ze znacznej liczby dział, które miał ze sobą 
pułkownik Broadwood, był to podjazd 
wysłany w celu wywiedzenia się o miejscu 
pobytu nieprzyjaciela. Przydano mu działa 
na ten cel, aby silniejsze nawet oddziały 
Buro w i straże przednie spędzić z pola i 
zmusić nieprzyjaciela do rozwinięcia i poka­
zania wszystkich sił.

Oddział angielski zajął miasto,, a  gdy 
nadeszła wiadomość, że nieprzyjaciel się zbli­
ża ze siłami przemagającemi, z którym nie 
można się wdać w bitwę, wydał pułkownik 
Broadwood rozkaz, aby wojsko miasto opu­
ściło i pomaszerowało w kierunku Bloemen­
fontein. Nieprzyjaciel musiał być dokładnie 
powiadomiony o siłach i zamiarach Broad- 
wooda, bo zdążył na drodze do Bloemenfon­
tein, którędy musiał Broadwood przechodzić, 
przygotować zasadzkę.

W miejscu tem znajduje się kotlina wy­
żłobiona przez rzekę i otoczona wzgórzami 
pokrytemi zaroślem. W zaroślach leżeli Bu­
rowie, a skoro artylerya i towarzyszący jej 
oddział wojska znalazł się w kotlinie, 3uro- 
wie dali kilka salw, a Anglicy widząc, żo 
są w matni, poddali się, nie próbując nawet 
oporu. Obok siedmiu dział polnych z całem 
uprzężem zabrali Burowie amunicyę i ba­
gaże.

Na drugi dzień po tym wypadku wysłał 
Roberts przeciw Burom całą dywizyę piecho­
ty wraz z kilkoma bateryami dział. Burowie 
zajęli stanowiska i obwarowali się; jaki był 
skutek ognia artyleryi angielskiej i czy Ro­
berts kazał uderzyć piechocie na stanowiska 
burów, dotychczas niewiadomo.

Klęska Anglików tuż pod bokiem całej 
armii nie świadczyłaby bardzo korzystnie o 
położeniu armii angielskiej. Widocznie musi 
być wiele prawdy w domysłach, że obecnie 
armia lorda Robertsa znajduje się w krytycz­
nym położeniu, że brak jej zwłaszcza koni 
i wielki procent ludzi choruje.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Jak było za­

powiedziane, najprzew. ks. Biskup prze­
szłej niedzieli, dniu 1 kwietnia w semina­
ryjnej kaplicy św. Barbary wyświęcił 25 

Z W Y C I Ę Z C A  Z P O D  K I R C H O L M U .i
2) Opowiadanie przez TERESĘ JADWIGĘ. 

(Ciąg dalszy.)
Karol odwrócił się do nich z wesołą 

twarzą.
— Pogrzebiemy teraz wroga i podą­

żymy do domu, do książek zasiądziemy, 
by nauki skończyć jak najprędzej, a po­
tem służyć pożytecznie ojczyźnie.

Lat kilkanaście ubiegło od tego dnia. 
Stefan Batory już nie żył, miejsce jego za­
jął Zygmunt Waza, syn króla szwedzkie­
go Jana. Prowadził on właśnie wojnę o 
koronę szwedzką, którą mu zabrał rodzo­
ny stryj jego, książę Sudermański; w In­
flantach toczyły się bitwy, mające ten 
spór rozstrzygnąć.

Dzień miał się ku schyłkowi, powie- 
tize duszne zap owiadało zbliżającą się bu­
rzę. Czarne chmury gromadziły się coraz 
liczniej na niebie, na ziemi leżała moc li­
ści, strąconych z drze w szalonym wichrem, 
który nie przestawał gnać ich z miejsca na 
miejsce. Krwawo zachodzące słońce nada­
wało chmurom klask ponury i złowrogi. 
Około godziny dziesiątej z wieczora od 
strony miasta Rygi dał się słyszeć głuchy 
hałas, który zbudził mieszkańców sąsie­
dniej wioski, zwanej Kircholmem. Pewni 
będąc, że to burza nadchodzi, nie wyjrze­
li przez okna, które starannie przed zbli­
żającą się nawałnicą pozamykali. Burza 
wisiała w istocie nad wioską, lecz z nią je­
dnocześnie dążył książę Sudermański z li­
cznym hufcem — otrzymał bowiem wiado­
mość, że wojska Zygmunta III obozują

w pobliżu i spieszył spotkać się z niemi. 
Ponury odgłos oddalonych grzmotów wtó­
rował jego pochodowi, wiatr jęczał głu­
cho, drzewa skrzypiały, konie zrywały się 
niespokojnie, a żołnierze szeptali, że niebo 
ich łaje, bo idą walczyć z prawym królem 
— szli jednakże, bo wódz iść kazał.

Gdy dotarli do wsi Kircholmu, Suder- 
mann oznajmił wojsku, że tutaj noe spę­
dzą. Żołnierze rozpoczęli rozbijać namioty. 
Niebawem obóz był gotów. Pomiędzy bia­
łymi i kolorowymi namiotami powiewały 
setki chorągwi, a najwspanialszą ze wszy­
stkich była chorągiew księcia Sudermań- 
skiego, na której dwie ręce trzymały ko­
ronę z napisem łacińskim. Olbrzymie dzia­
ła otaczały namioty, broń w kozły usta­
wiona, świeciła ostrzami. Rozpaliwszy o- 
gniska, żołnierze posilili się, poczem udali 
się na spoczynek. Burza poszła bokiem, o- 
tucha wstąpiła w ich serca, ale nie we 
wszystkie: wielu wyrzucało sobie, iż prze­
ciw synowi dobrego króla Jana zgodzili 
się podnieść broń, ci doczekali ranka, nie 
zmrużywszy na chwilę oczu.

Słońce zajrzało pod płótna namiotów; 
zbudził się książę Sudermann i wyszedł­
szy spojrzeć, czy niebo pogodne, spotkał 
kilku ze starszyzny przed namiotem.

— Dzień dzisiejszy utwierdzi koronę 
na mojem czole — rzekł do hrabiego Mans­
felda. — Zygmunt odwołał z powodu we­
wnętrznych zamieszek państwowych, do­
świadczonego wodza, jakim był Zamojski, 
a przysłał na jego miejsce młodego Chod­
kiewicza, który niedawno mianowany zo­
stał hetmanem litewskim.

— Zdaje się, że ów hetman już zer-  
knął przed nami - odezwał się pogardli­
wie Mansfeld — nigdzie wojsk jego nie 
widać.

— Podobno oczekuje nas ukryty za

górami, otaczającemi wioskę Kircholm. On 
nieskory do ucieczki, łacniej uwierzę, iż 
chce nas podejść niespodzianie — rzekł  
książę Luksemburski.

Król rzucił mu posępne spojrzenie.
— Życzyłbym sobie, mości książę, 

abyś ciszej wygłaszał podobne zdanie; 
wojsku otuchę łatwo odebrać. Jeśliś sam 
tchórzem, nie czyń innych tchórzami.

Krew uderzyła księciu do skroni, je­
dnakże zapanował nad gniewem, co mu 
wrzał w sercu i odparł napozór spokojnie:

— Niesłusznie tchórzem mnie nazywa­
cie, miłościwy panie. Nie uciekam nigdy z 
placu boju, jak inni czynić to potrafią, a 
na przekonanie, iż śmierci się nie lękam  
poprowadzę dziś pieszo na bój mój od­
dział i zbroję z siebie zdejmę...

To mówiąc rzucił na ziemię swój szy­
szak, odpiął ostrogi i wziąwszy kopię do 
ręki, stanął na czele swojej chorągwi.

Sudermann, powstawszy rozgniewany, 
kazał rozdać wojsku wódkę, dla obudzenia 
w żołnierzach zapału do bitwy, a obcho­
dząc szeregi, mówił:

— Zgnieciemy odrazu wroga, toć garść 
ich tylko. Nie oprą się liczbie, dziesięciu 
nas na jednego.

I w obozie polskim gotowano się tak­
że do boju. Karol Chod kiewicz — ów od­
ważny niegdyś chłopiec, dzielny obrońca 
towarzyszy, dziś hetman litewski wysłany 
przez króla Zygmunta III, by upomniał 
się o wydartą mu koronę szwedzką - ró ­
wnież w pobliżu Kircholmu rozłożył się o- 
bozem. Wiedział on dobrze, żę siły nie­
przyjaciela są przeważające, ale wiedział i 
to, że często nie liczba, lecz odwaga zwy­
cięża — gotował się zatem z wiarą d a  
spotkania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dyakonów na kapłanów, jednego subdya-  
kona na dyakona i trzech minorzystów na 
subdyakonów. Po tym akcie przemówił 
arcypasterz na tekst słów Zbawiciela po­
wiedzianych w kazaniu na górze: »Vos 
estis lux mundi« (Wy jesteście światłość 
świata). Z nowo wyświęconych kapłanów 
zaraz następnego dnia, tj. w poniedziałek 
przed południem odprawili prymicye swo­
je w Pelplinie: ks. Wacław Lewandowski 
w kaplicy seminaryjnej, ks. Piotr Kujawa 
w kaplicy Krzyżowej Collegium Marianum, 
ks. Franciszek Sawicki w tutejszym ko­
ściele parafialnym, a w tutejszym kościele 
klasztornym św. Józefa ks. Zenon Pro- 
miński i ks. Władysław Sobiecki.

Na nowy kwartał
wciąż jeszcze zapisywać mogą »Gazetę 
Olsztyńską« na wszystkich pocztach lub 
u listowych wiejskich.

Numerów początkowych z tego kwar­
tału drukujemy więcej i przesyłamy na 
żądanie bezpłatnie każdemu, kto się z 
zapisaniem Gazety opóźnił.

„Gazeta Olsztyńska“ z dodatkami „Gość 
Niedzielny“ i „Gospodarz“ kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej­
skich tylko 1 markę kwartalnie, z odnosze­
niem w dom przez listowego 1,25 m. Każde­
mu, kto Gazetę sam opłaca, przysługuje 
prawo raz w kwartale podać ogłoszenie do 
5-ciu wierszy bezpłatnie.

Z  b l i z k a  i z daleka.
O l s z t y n ,  4 kwietnia 1900.

— W sobotę uwolnionych zostało z 
tutejszej ewangielickiej szkoły 12 chłop­
ców i 15 dziewcząt, którzy do 30 czerwca 
tego roku ukończą 14 rok życia. W kato­
lickiej szkole uwolniono w poniedziałek 73 
chłopców i 69 dziewcząt. Do opuszczają­
cych szkołę przemówili w katolickiej szko­
le ks. dziekan Teschner, w ewangielickiej 
pan rektor Woelk, dając rady, nauki i 
wskazówki na dalszy bieg życia.

— We wtorek odbył się tu targ na 
konie, których sprowadzono bardzo wiele. 
Dla tego ceny nie były za wysokie. Były 
konie w cenie od 450 do 600 m., średnie 
od 180 do 250 i 300 m., ale też i zupełnie 
liche. Handlarzy zamiejscowych było mało.

— Na wtorkowym targu zginęła nieza­
mężnej Waleryi Siemienowskiej z Lamkówka 
portmonetka z około 7 markami. S. nie wie, 
czy portmonetkę zgubiła, czy też jej kto ją 
z kieszeni wyciągnął.

— Na tutejszym targu płacono we wto­
rek za korzec: żyta 5,00—5,10 m., jęczmie­
nia 4,00—4,10 m., owsa 3,00 m., kartofli 1,80 
do 1,90. Masło za funt 80 fen., jaja za me- 
del 70 fen.

— Z powiatu. Posiedziciel Jan Lorra 
wybrany został sołtysem w Gedajtach, po­
siedziciel Antoni Pokorski sołtysem w Ku- 
charzewie, posiedziciel Jan Hohmann wy­
brany ławnikiem w Dywitach.

— Redaktor tutejszego „Volksblattu“ 
p. Mańkowski skazany został za obrazę wy­
dawcy „Allensteiner Ztg.“ p. Haricha przez 
tutejszą izbę karną na 100 m. kary, lub 10 
dni więzienia. Prokurator wnosił o 14 dni 
więzienia. Chodziło o obrazki, jakie „Allen- 
steiner Ztg.“ podaje w swoim dodatku nie­
dzielnym, a o których „Volksblatt “ napisał, 
że gorszą one młodzież. Pan M. wniósł o re- 
wizyą wyroku do Lipska.

— Kto ma na sądzie albo u notaryusza 
do sporządzenia hipotekę, to jest wymazanie, 
zapisanie długów, albo cesyę, to jest odstąpie­
nie hipoteki lub długu, ten powinien w ka­
żdym wypadku przy hipotece zaraz tak po­
wiedzieć: Nie żądam dokumentu na dług

(Schuldurkunde), nie żądam napisania cesyi, 
ale proszę tylko zapisać, iż zezwalam na wy­
mazanie lub na przepisanie; przy cesyi zaś: 
proszę zapisać, iż dług jest odstąpiony temu 
a temu. Skoro ktoś oświadczy, iż nić żąda do­
kumentu na dług (Schuldurkunde), wtenczas 
płaci tylko czwartą część kosztów za to. Ta­
kiego dokumentu wielu ludziom nie potrzeba 
i wystarczy, jeżeli jest zapisana sprawa w 
księdze hipotecznej. Mianowicie u notaryuszów 
sekretarzowi trzeba powiedzieć, bo na sądzie 
prędzej zwrócą uwagę na to i radzą tak, aby 
mniej było kosztów. Trzeba wprost powiedzieć, 
iż ma być jak najmniej kosztów.

* J o n k o w o , W środę, 28 z. m. opu­
ścił naszą parafią ks. prob. Kuhnigk, któ­
ry przez lat 16 był tu duszpasterzem. Ks. 
K. objął probostwo w Arnsdorf. — W kil­
ka godzin po odjeździe ks. K. nadjechał 
nowy nasz proboszcz ks. Koslowski. W r. 
1878, w czasie walki kulturnej, musiała 
nasza parafia 5 lat czekać, zanim otrzyma­
ła duszpasterza.

* P u r d a .  W lasach tutejszych pojawił 
się duży wilk. — W Odrytach u posiedziciel- 
ki Brieskorn wydała krowa dwa cielęta. Je­
dno wkrótce zdechło, a drugie trzeba było też 
zabić, gdyż było ślepe.

* G ie tr z w a łd . Zwyczajne zebranie
polsko katolickiego Towarzystwa ludowego 
odbędzie się tu dnia 8 bm., to jest w przy­
szłą niedzielę po południu po nabożeństwie 
„Gorzkich żali“ w domu zwykłych zebrań. 
Wszystkich Członków o punktualne stawienie 
się najusilniej uprasza Zarząd.

* G ry z lin y . Gospodarz Jan Baczewski 
we wtorek przy maszynowaniu dostał się w 
koła, które mu złamały prawą rękę dwa. razy 
i prawą nogę w kolanie. Nieszczęśliwego od­
stawiono do lazaretu w Olsztynie.

* B is k u p ie c . Zona górnika Wilhel­
mina Schimorra z domu Jackowską z Ni- 
borka, która odstawioną być miała do do­
mu poprawy w Tapiau, zbiegła 28 zeszłe­
go miesiąca z więzienia policyjnego w Ol­
sztynie. Teraz przychwycił ją tu policyant 
Steppke i odstawił do Tapiau.

* O lsz ty n e k . Zeszłej niedzieli obcho­
dził tu burmistrz p. Schawaller 25-letni jubi­
leusz swego urzędowania. Z tego powodu de- 
putacye i obywatele miasta składali życzenia, 
a na rynku odbył się po południu o 4-tej kon­
cert wykonany przez kapelę wojskową 151-go 
pułku piechoty z Olsztyna.

* W ie lb a rk . Roboty przy tutejszym 
dworcu kolejowym postępują raźno naprzód i 
jest nadzieja, że na całym torze kolejowym 
Szczytno-Wielbark-Nibork najpóźniej za 14 
dni poczną kursować pociągi robocze.

* D z ia łd o w o . Jakaś oszustka obcho­
dziła tu po mieście i na fałszowane podpisy 
chciała w kilku składach wziąść towaru na 
bórg. Mistrzowi rzeźnickiemu M. wyłudziła w 
ten sposób kilka funtów mięsa. Gdy zmiarko­
wała, że ją śledzą, zdołała umknąć.

* O stru d a . Robotnik Michał Lubo- 
wski ztąd znajdował się w piątek wieczo­
rem w lokalu kupca p. Müller w  Senden, 
gdzie nagle padł i zmarł. Lekarz stwier­
dził paraliż na serce. L. pozostawił troje 
małoletnich dzieci i żonę w opłakanych 
stosunkach,

* I ła w a . Z jeziora wyłowiono zeszłego 
piątku ciało robotnika z prowiantu Nilke, któ­
ry zeszłej niedzieli poszedł na lód z łyżwami 
i się utopił.

* Z S w ie c k ie g o . Właścicielowi pa- 
du Domochowskiemu ze Sulnówka zginę­
ły dnia 22 marca z przed pewnego składu 
w Swieciu dwa konie z wozem. W zeszły 
wtorek jeden koń wrócił strasznie zbie- 
dzony na oborę pana D., drugiego zaś 
znaleziono krótko potem w pewnym paro­
wie przy wodę prawie zagłodzonego. Bie­
dne koniska 5 dni przepościły.

* E lb ląg . W piątek ukończył się tutaj 
4-dniowy proces, który wytoczono przeważ­
nie młodym ludziom z Tolkemitów za podnie­
sienie buntu, opór stawiony władzy i obrazę 
urzędników. Z tych 24 skazano przyznając im 
okoliczności łagodzące 13 i to na kary od 
półtora roku do miesiąca więzienia.

* C h o jn ice . Pastucha J. Maisa z 
Chojniczek powracającego z miasta do do­
mu, napadła 2 łobuzów i chcieli go obra­

bować. Miał on przy sobie 100 mr., które 
właśnie wyjął z kasy oszczędności, lecz 
ponieważ schował takowe w cholewie, dla 
tego rabusie pieniędzy nie znaleźli, a na 
dłuższe przeszukiwanie napadniętego nie 
mieli czasu, bo musieli wyrywać przed 
zbliżającym się żandarmem.

* Z L u b a w sk ie g o . Majątek Kuliki 
(Kulig), na którym przed kilku tygodniami 
spaliły się należące doń budynki, kupiła 30 
marca komisya kolonizacyjna. Majątek ten 
ma obszaru 1600 morgów. Parafia tylicka 
ponosi znowu stratę.

* W a r lu b ie . Brak robotnika będzie 
w tym roku większy, aniżeli kiedykolwiek. 
W trzech dniach w tygodniu w których 
ceny jazdy kolejowej są niższe, panuje na 
tutejszym dworcu kolejowym ruch ożywio­
ny. Przodownicy wyruszają z gromadami 
robotników w stronę Pomorza i Meklen- 
burgii. Około 4000 ludzi wychodzi ztąd 
rok rocznie za robotą na obczyznę, a po­
wraca dopiero w listopadzie lub w grudniu 
w rodzinne strony. Przodownicy udają się 
nawet nad granicę rosyjską celem werbo­
wania robotników z Polski. Robią oni na 
tem dobry interes, bo otrzymują za każde­
go robotnika 3 marki zadatku, oprócz te­
go od pracodawcy wynagrodzenie, swoją 
drogą oszczędzają około 100 m. z kosztów 
podróży, gdyż otrzymują pełną kwotę, a 
korzystają z obniżonych cen jazdy kole­
jowej.

* B o ch u m . W poniedziałek miała 
izba cywilna tutejszego sądu ziemiańskie­
go 30 spraw rozwodowych do rozstrzy­
gnięcia. Smutny to znak czasu! Wiele do 
tak opłakanych stósunków, jak gazety nie­
mieckie dodają, przyczynia się tak zwane 
»kwaternictwo«, czyli mieszkanie licznych 
osób na stancyi młodych rodzin. Kwater- 
nictwo już w setkach przypadków sta ło 
się ruiną szczęścia rodzinnego.

* W S a m b o r z e ,  w Galicyi, na osiem 
miesięcy ciężkiego więzienia skazano wach­
mistrza policyjnego Ralicia, a sześciu innych 
policyantów na karę pieniężną ponieważ więź­
niów tamtejszych turbowali i dręczyli, żeby 
ich przymusić do zeznania. Wszyscy oni po­
wołują się na to, że pełnili tylko rozkazy in­
spektora policyjnego Eitnera, który niedawno 
dostał obłędu.

Rozmaitości.
M o r d e r s tw o  w wagonie. Na połu­

dniowo-wschodniej linii kolei żelaznej, nie­
daleko od Carycyna, spełniono niesłycha­
nie śmiałą zbrodnię, podczas biegu pocią­
gu. Na jednej ze stacyi wszedł do pocią­
ga bogaty kupiec miejscowy, Kaszczenko, 
który, jak się później okazało, wiózł ze so­
bą 40,000 rubli i zajął oddzielny przedział 
I klasy. Do tego samego wagonu weszli 
też oficer i duchowny prawosławny, któ­
rzy zajęli sąsiedni przedział. Kaszczenko 
prosił konduktora, aby nie budził go w 
nocy i zamknął się w swoim przedziale. 
Przed stacyą Buturlinówką, ober-kondu- 
ktor, obchodząc wagony, zastukał do prze­
działu Kaszczenki, a nie otrzymawszy od­
powiedzi, otworzył przedział kluczem, któ­
ry miał przy sobie i znalazł na podłodze 
trupa Kaszczenki, leżącego w kałuży krwi. 
Przytomny ober-konduktor nakazał służbie 
pociągowej pozamykać wszystkie wagony 
podczas biegu pociągu, nie podnosząc alar­
mu i na stacyi Buturlinówka wezwał żan­
darmów. Zrewidowano wszystkich pasa­
żerów, przyczem okazało się, że sąsiedzi 
Kaszczenki, oficer i duchowny byli to prze­
brani złoczyńcy, przy których znaleziona 
narzędzia zbrodnicze i pieniądze. Wobec 
tego zbrodniarze dobrowolnie przyznali się 
do winy.

Kathreinera kawa słodowa
  posiada w wysokim stopniu zapach   
  kawy ziarnistej. Jest ona dla tego   
  rzeczywiście dodatkiem poprawiającym   
  smak i w każdym razie najlepszem   
  do zastąpienia kawy ziarnistej.



Otwarcie interesu.
Szanownej Publiczności O lsz ty n a  i o k o lic y  do­

noszę niniejszym uniżenie, iż z dniem 1-go kwietnia objąłem 
dawniej Ed. Z o r a w s k ie g o

handel towarów kolonialnych 
i delikatesów

w ulicy K le b a r s k ie j  n r . 17.
Długoletnia działalność, dostateczna znajomość i środ­

ki pozwalają mi wszzlkim wymaganiom zadość uczynić i bę­
dzie zawsze moim największym staraniem, aby Szanownych 
Odbiórców dawnej firmy Ed. Z o r a w s k ie g o , jako i wo- 
góle Szanowną Publiczność Olsztyna i okolicy zjednać sobie 
przez oddawanie dobrego towaru, przy jak najtańszych ce­
nach i rzetelnej obsłudze.

Prosząc o poparcie mego przedsiębiorstwa, kreślę się 
z wysokim szacunkiem

Fritz Brozinski,
ulica Klebarska nr. 17 (obok adwokata p. Wolskiego).

Na podstawie mandatu udzielonego nam przez W aln e  Z e ­
b r a n ie  interesentów tak z grona właścicieli ziemskich, jak i dzier­
żawców z dnia 21 lutego br. ogłaszamy niniejszem, że od dnia dzi­
siejszego wciągnęliśmy w zakres działalności naszej wszystkie interesa 
tyczące się d z ie r ż a w  r o ln y c h , mianowicie pośrednictwo tako­
wych. Prosimy więc tak mających chęć wydzierżawić, jak i reflek- 
tantów na dzierżawy do nas się udawać.

Przy adresowaniu listów do nas prosimy koniecznie podawać
u lic ę .

P o z n a ń , dnia 2 marca 1900.
Spółka Rolników parcelacyjna

przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 18.
Z a r z ą d

Adam Woliński. Władysław Kaczmarek. Nepomucen Gellert.

Szanownej Publiczności W a r t e m b o r k a  i okolicy dono­
szę niniejszym uprzejmie, że z dniem dzisiejszym założyłem w 
moim domu
      skład ślązkich garnków kamiennych
i proszę o łaskawe poparcie.

mistrz garncarski w Wartemborku, Gutsztackie przedmieście.

Pierwszy dom

90 fen. 
100 fen 
110 fen. 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

200 f. 
200 f.

Słodkie
Zieleniak wytrawny „
Wytrawne samorodne 
Maślacz przetrawiony 
Słodkie wyskoki (Ruster)
Słodkie stare tokajskie

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

moją w S z ą f a ld z ie  chcę sprze­
dać zaraz z wolnej ręki. Rola 
wszystka jest do pszenicy, zimo­
wego zasiewu jest wsiane 40 kor- 
cy pszenicy, 27 korcy żyta i mój 
plan jest wyszykowany w 8 pól. 
Budynek jest pod dachówką, dwie 
szopy murowane z kamienia, cha­
łupa o dwóch izbach dla ogro­
dników. Inwentarza jest 10 koni, 
2 klacze średnie, 4 woły do ro­
boty, wszystkiego bydła 19 sztuk, 
15 starych owiec, 2 wozy do wy­
jazdu, 1 do rezerwy, 3 robocze 
wozy i wszystkie porządki do ro­
li należące są w porządku. Mają­
cy chęć kupna niech się do mnie 
zgłoszą do 20 kwietnia.

Gospodarz Jozef Czajka  
w Sząfaldzie.

(Schenfelde p. Hermsdorf 
Kr. Allenstein).

nadszedł i polecam. Także potrze- 
buję

ucznia
mówiącego po polsku zaraz lub 
później.

F. Krause
w W a r t e m b o r k u .

w naukę g o la r s t w a  (Barbier) 
i f r y z y j e r s t w a  przyjmie zaraz 

P. Kumowski,
Olsztyn, ulica Jakobowa 11. 
Dobrze jeszcze utrzymaną

szopę z balów,
pod dachówką, mam do rozebra­
nia na sprzedaż.

A. S o k o ło w s k i  
w Wartemborku.

nową, pod 
 dachówką, 

do tego ka­
wał roli, 

chcę zaraz z wolnej ręki sprze­
dać. Walenty Jackowski 

w Roznowie.

Chałupę

Wielka 
olsztyńska fabrka

p ę d z o n a  p a r ą

G. Putlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku

to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  
po bardzo tanich cenach. 

Ciągła wystawa całkowitych 
u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln c h  

w drugim składzie 
G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  5

Mój czarno-brunatny o g ie r  
stanowi obce klacze rano i wie­
czorem za 8 marek.

H in zm a n n
w Redykajnach.

Od teraz dostarcza moja piekar- 
nia tak zwany

wojskowy chleb 
komyśny,

d o b r z e  w y p ie c z o n y ,  
k o m ity  w  s m a k u , w bochen- 
kach po 12, 6 i 3 funty, w cenie 
8 0 ,  4 0  i 2 0  fe n ig ó w .  

Marki rabatowe osobno-

Robert Hennig
M ie jsc a  s p r z e d a ż y :  
menstr. 8, Gutsztacka 3, Krzy- 
wa 12.

Kilku doskonałych 
pachołków kowalskich
i p a c h o łk a  ś lu s a r s k iego
przyjmie zaraz

G. R e itz u g ,
fabryka pojazdów w Olsztynie 

ulica Warszawska 25.  
Przyjmę także synów porządnych 

odziców w naukę k o w a l s t w a .

funt po 80 fen., 1,00 i 1,20  
najlepsze s ło d k ie  ś l i wki
(szwaczki) funt 20 fen., s u s zo- 
n e  g r u s z k i  funt po 15 fen.  
jako i wszelkie

towary kolonialne
poleca po zniżonych cenach 

S . L ip p m a n n  Następca  
W tylnym budynku domu któ- 

ry objąłem po doktorze Rocho- 
nie, mam na 1-go października 
tego roku

dwa mieszkania
do wynajęcia. Każde mieszka- 
nie składa się z dwóch izb 
przynależytości a myto rocznie 
wynosi 80 marek.

D r. M ehlhausen,
lekarz praktyczny w Wartemborku

Losy
królewieckiej loteryi na konie 
do nabycia w ekspedycyi "Gaze- 
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi,
9 pojazdów kompletnie zaprzężo- 
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r .

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre  
   piw o  baw arskie  

składowe za beczułki 2,75  
  P iw o  brunatne  

1/8 beczułki 1,50 m.
S p r z e d a ż  d r z e w a .

We wtorek, 10 kwietnia przed poł. 
o 10 tej w Bartołtach z obwodu Ner- 
wik i Leszno: Drzewo na opał według 
zapasu i zapotrzebowania. Drzewo do 
budowli, dystrykt 192, 213; 228
232/4, 241/2, 245/6, 248: 27 sosen 
65 chójek, 15 drągów choinowych 
klasy. _____________________  

S p r z e d a ż  s ą d o w a .
Przed sądem okręgowym w Niborku 

sprzedawana będzie dnia 30 
przed południem o 10-tej majętność 
zapisana w księdze gruntowej Duże 
Gardyny tom I, karta nr. 1, na na- 
zwisko właściciela dóbr rycerskich Hu- 
go Rehbel, obszaru 401 hektarów 
37 arów i 68 kwadratowych metrów

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Al lenstein O Pr )

Franciszek Bauch,

win węgierskich
W Gdań SU (Danzig

J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.
poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 

i butelkach:
Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f.

Posiadłość

Gips nawozowy

Ucznia

mebli

Palone kawy,


